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0D REDAKCYI. 


Gazeta Radomska w bieżącym A885 ro- 
ku wychodzić będzie w dotychczasowych terminach, forma- 
cie i cenie. Zapraszając Szanowne czytelniczki i czytelni- 
ków naszych do dalszej prenumeraty, możemy oświadczyć, 
że kierunek naszego pisma, oparty na szanowaniu i miłości 
tego wszystkiego, co nam wspólnie jest drogiem, zmianie 
uledz nie może, bośmy, w tak krótkim stosunkowo czasie, 
przekonali się, że pojęcia, chęci i dążenia nasze odpowiada- 
ją potrzebom i sympatyom większej części mieszkańców 
miasta i prowincji. 


P*A. PomeeR 


zamiestkały w Radomiu przy ulicy Rwańskiej w domu 
Friedmana, 


udziela porady lelzarslciej bezpłatnie rano 
od godz. $-ej da D-ej 10—3 


DENTYSTA 
D" 2 BRZOZOWSKE 


przybył do Radomia i przyjmuje codziennie pacjentów „w Hotelu 
Rzymskim“ pod Nr. 35. 
Zęby wyjmują się bez najmniejszego bólu za pomocą tlenku azotu. 


W roku bieżącym wyjdzie z druku 


Zbiór Wyroków Senatu 


DEPARTAMENTU KASSACYJNEGO CYWILNEGO 
zapadłych w sprawach 


z p ĄDÓW KRÓLESTWA POLSKIEGO 
od czasu wprowadzenia reformy Sądowej do 1883 r. 


Cena rs. 8. 


W prenumeracie rs. © wraz z kosztami przesyłki zbroszurowanego 
egzemplarza, według wskazanego adresu. 


Prenumeratę przyjmuję niżej podpi- 
sany wydawca zamieszkały w Radomiu przy ulicy Lubel- 


skiej w domu W-go Pohla J tn 
Cypryjan Dzierzbicki. 
Obrońca Przysięgły. 


KRONIKA RADOMSKA. 


XIV. 

Siadam do pisania zły, smutny i z pretensyą do wszyst- 
kich. Czytelniczki powiedzą, żem się zakochał, czytelnicy, 
że zgrał w karty, lub odbył jaką domowę swarę. Nie. Ani 
jedno, ani drugie. Od pierwszego broni mnie piąty krzyżyk 
na karku, łysina na głowie, strzykanie w uszach i miłe 
wspomnienia dawnych niepowodzeń; od drugiego, brak ma- 
mony i.... samotność, chyba przychodnia sługa spóźni się 
zsamowarem, lub praczka odda bez guzików cały zasób bliż- 
szy od sukmany. W takich warunkach żyjąc, prawie bliz- 
ki złotego wesela swoich młodzieńczych marzeń, nie mogę 
być przecie zakochanym, a tem więcej zawojowanym w do- 
mowych sprawach. Cóż więc wpływa, a raczej wywołuje 
złość, smutek i dąsy, kiedy wiem, że takim być nie można, 
choćby dla tego, że mam nadzieję być czytanym przez kilka 
setek czarnych, modrych, siwych i piwnych oczów; zaraz się 
wygadam —poprostu czuję się bezbronnym w obec nadeszłe= 
go karnawału i zabaw, które nas wszystkich czekają, a mnie 
na nieszczęście obowiązują. Pytania: byłeś na Sylwestrze ? 
będziesz na maskaradzie? pójdziesz na bal dobroczynny? 
— drażnią mnie. Odpowiadam więc: nie byłem, nie będę i 
nie pójdę, za co najczęściej odbieram wymówkę swoich naj- 
gerdeczniejszych. Redakcya brzęczy nad uchem, o czem 
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— Senat ostatnią decyzyą utrzymał prawo posiadania 
zastawem dóbr ziemskich w guberniach zachodnich. 


— Minister sprawiedliwości wygotował nowy projekt do 
prawa o lombardach prywatnych, celem zapobieżenia zbyt- 
niemu wyzyskiwaniu wysokimi procentami, przez utrzymu- 
jących takowe., 

— Ministerstwo dóbr państwa wyznaczyło znaczne fun- 
dusze na zaprowadzenie gospodarstwa leśnego po lasach rzą- 
dowych; zamierzone zaś przemiany w organizacyi służby 
leśnej w królestwie, pozostają w zawieszeniu. 

— Podobno zapadła dceyzya, iż lasy prywatne właści- 
cielom wycinać będzie wolno, byle następnie przestrzeń wy- 
ciętą obsiewali, albo obsadzali celem zadrzewienia napowrót, 
czego najbliżsi nadleśni rządowi dopilnują. 

— Oznaczenie opłaty za naukę w gimnazyach i progim- 
nazyach żeńskich w Królestwie, ma zależeć od decyzyi mi- 


nistra oświaty na przedstawienie kuratora, i opłata takowa 


ma być powiększona. 


— Mający być ustanowieni po powiatach nadzorcy pobo- 
ru podatków w jednej części, zastąpią dzisiejszych komisa- 
rzy sądowych, a opiekę nad włościanami i prawem przyj- 
mowania od nich skarg, wejdą w atrybucye dzisiejszych ko - 
misarzy do spraw włościańskich. 


— Przepisy o lekarzach powiatowych postanowiono zmie- 
nić i uzupełnić: Reforma ta mieć będzie na względzie ści- 
ślejsze określenie praw: obowiązków lekarzy, oraz ich odpo- 
wiedzialności za wykroczenia przeciw przepisom. 


— Opłata od akcyj, promess, obligacyj, listów zastawnych, 
postanowiona przez ministra finansów, nie ma przenosić 30/, 
procentu od pobieranego czystego z nich dochodu  Opła- 
ta w każdym razie pobieraną ma być nie od ich posiadaczy, 
a wprost od instytucyj co je wydały. 

— Rubel metalowy w obrachunkach ze skarbem przyj- 
mowany będzie w roku bieżącym za rs. 1 kop. 54 papierami. 


— Przepisy, co do dawania kwater oficerom, szczególniej 
w naturze, jako zbyt uciążliwe dla właścicieli domów, mają 
być przejrzane, w miejsce udzielanych kwater, wypłacane 
będą na najem lokali pieniądze. 


— Postanowioną została oddzielna komisya, do rozpatry 
wania słuszności zasad szczególnych przywilei, jakie są 
udzielane niektórym urzędnikom, w różnych prowincyach 
państwa. 


będę pisał tygodniowe kroniki, przyjaciele radzą wesoły 


zwrot w pisaniu i poglądach, a nieprzyjaciele obwiniają o 
antisemickie, socyałne i jakieś złe zamiary. W adwencie 
przyjmowałem to wszystko na rachunck nudów, jakie nas 
wszystkich trapiły, ale nie przewilziałem, że wisi nademną 
przymus bawienia się, maskowania i tańczenia, żegnam cię 
więc mój wierny druhu, literacki stoliku, przy którym nie- 
wyglądając prawie na świat Boży, mogłem spokojnie pra- 
cować i pisać o tem, co mię najwięcej interesowało, do czego 
czułem skłonność, lub przewidywałem pożytek. 

Teraz trzeba przybrać wesołą minę, zaciąć swego pe- 
gaza i puścić się w wir zabaw i karnawałowych pląsów. Je- 
stem pewny, że mi każą jeść pączki i faworki, jak w ubiegłe 
święta, nieznając móich zębowych felerów, kazali gryźć orze- 
chy i jeść struelę, bo to z makiem. Dobra perspektywa, 
soboty i niedziele—jako dnie obserwacyjne, czwartki—spra- 
wozdawcze. Zkąd ja tu nabędę wiadomości toaletowych, 
gdzie się wyuczę terminów używanych w nazwach strojów 
damskich, jakim sposobem rozpoznam i ocenię, która ma 
seczka dowcipna, a która do wszystkiego? Zabrnąłem w 
nie swoje rzeczy, a zapóźno się cofać. Dla wprawy rozpo- 
cz :ę karnawałowe kroniki od miłości, to jest od skutków 
tych ludzkich afektów, które się kończą zapowiedziami i 
ślubowaniem wiary i posłuszeństwa. Już pierwsza niedzie- 
la ogłosiła kilka takich aktów. Wojskowi rozpoczęli hy- 
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Wiadomości bieżące. 


Zabawa w Resursie w Sobotę powiodła się 
doskonale, par tańcujących zebrało się kilkadziesiąt, ochocze 
tańce przeciągnęły się do piątej rano, słowem bawiono się 
wybornie, gdyż to była zabawa, a nie wieczór, oto całe roz- 
wiązanie. 

Kto nie jest wtajemniczony w różne znaczenia tych 
wyrazów, temu udzielamy objaśnienia, które sami otrzyma- 
liśmy, że wieczór jest to zebranie etykietalne, wymagające 
odpowiednich form zewnętrznych, mianowicie sukni koszto- 
wnej, eleganckiej, wykwintnej i strojnej; stosuje się to, ro- 
zumie się, do tualet damskich, bo szczęśliwi w tym wzglę- 
dzie mężczyzni, aby tylko przedstawili się we fraku, mogą 
iść na wesele, lub pogrzeb, a zawsze będą odpowiednio ubra- 
ni. Zabawy zaś nie wymagają podobnych konfekcyj maga- 
zynowych, jak się teraz z szykiem mówić powinno; skromna 
sukienka wystarczy, byletylko niczbywało na szczerej ochocie 
zabawienia się. Gdy Warszawa dała przykład ze wszech 


miar chwalebny, tak zwanych wieczorów wełnianych, czyby | 


nie warto było zastosować tej innowacyi i do naszych zebrań? 
Zdaje się, że na tem dobrzeby wyszły zarówno panie, chcące 
się bawić w ciągu karnawału, jak i ojcowie i mężowie. 

Pierwsza maskarada niedzielna zebrała bardzo mało 
masek, między któremi spotkaliśmy znajome od lat wielu 
kostiumy krakowiaków, żydków i nieśmiertelnego huzara. 
Czy był jaki dowcip, koncept, lub ubiór charakterystyczny— 
o tem nawet mowy być nie może. Toteż i tańce szły le- 
dwo—ledwo. Czy następne więcej będą ożywione? I o tem 
wątpimy. 

Tombola. W czasie bieżącego karnawału urzą- 
dzoną zostanie zabawa w resursie, połączona z tombolą, na 
korzyść miejscowych zakładów dobroczynnych. 

W Radomiu po raz pierwszy tombola rozegraną zo- 
stanie i dła tego spodziewać się należy, iż zyska poparcie 


menowy pochód, naturalnie, odwaga przystoi synom Marsa; 
za nimi pójdą pewno cywilni; wieczorki i bale uregulują 
niezlikwidowane romanse, w kontredansie, lub waleu'tak ła- 
two rzucić słówko, szepnąć: kocham. Sam strój uroczysty 
i możność objęcia drogiej osoby zachęca do przedwstępnych 
oświadczyn. Nie jedna mama, lub ciocia, pół życiaby odda- 
ły za przyspieszenie tej katastrofy. Niewłaściwego może 
wyrazu użyłem w tym znaczeniu, ale niestety, małżeństwo, 
jako związek dwóch osób na życie wspólne, jest często kata- 
strofą, którą pamiętają całe rodziny. Wyrazy: „wiara i po- 
słuszeństwo* zaprzysiężone szezerze i pojęte szlachetnie, 
niezawodnie zapewnić mogą szczęście najwyższe na ziemi, 
ale rzucone lekkomyślnie, druzgoczą serca i łamią najsil- 
niejsze charaktery i organizmy. Ubóztwo —ten stary po- 
średnik między złem a człowiekiem, nakłada nieraz pęta na 
najświętsze uczucia i obowiązki; obawa o los i przyszłość 
drogiego dziecka zagłusza najtkliwsze wspomnienia rodzi- 
ców, którzy choć sami biedni, z wiarą i miłością połączyli 
się kiedyś ufni w lepszą dolę i zwycięztwo pracy, jednakże 
gdy idzie o małżeństwo córki, lub syna, szukają najpierw 
pieniędzy, jakby inne przymioty utraciły i dla nich znacze- 
nie. Perswazye i skargi, że czasy i ludzie się zmienili, są 
właśnie pośrednikami tchórzliwego ubóztwa, tem złem, któ- 
re kusi i gubi człowieka. Kosciół nasz podniósłszy do go- 
dności sakramentu przysięgi małżeńskie, nie domyśla się . 


ogółu. Nie omieszkamy podzielić się z czytelnikami bliższymi 
szczegółami tej zabawy, a dziś dodać możemy, że się odbę - 
dzie z końcem miesiąca bieżącego. 

Pomieszczenia dla sądów. Kto tylko miał 
interes w izbie Sędziego Pokoju miasta Radomia, lub w 
Zjeździe sędziów pokoju 1-0 okręgu gubernii Radomskiej, 
ten niezawodnie przyzna, że obie te instytucye zajmują nie- 
odpowiednie lokale. Codziennie setki ludzi, wspinając się 
na 2-e piętro po stromych schodach, prowadzących do izby 
sędziego pokoju, muszą wąchać wyziewy ze zlewu i kuchni 
sąsiedniego mieszkania żydowskiego. Sam lokal ciasny i 
nizki. Oddzielnego pokoju dla podsądnych nie ma i tak 
podsądni, jako też świadkowie i strony interesowane, miesz- 
czą się w maleńkim pokoiczku, który jednocześnie służy za 
przedpokój, ale ponieważ kręci się tu masa ludzi, nie budzą 
cych zaufania, zatem ostrożniejsi interesanci nie zostawia- 
ją zwierzchniego ubrania i wchodzą w takowem do izby po- 
siedzeń. Przy izbie sędziego pokoju mieści się archiwum, 
w którem przechowują się księgi hipoteczne i akta stanu 
cywilnego Archiwum to sąsiaduje z mieszkaniem woźnego, 
maleńkie zaś okno nie może być nigdy otwierane, z powo- 
du nieco wyższego dachu sąsiedniej oficyny. Kiedy wszę- 
dzie dla pomieszczenia archiwum hipotecznego wybierają 
lokale sklepione i w ogóle zabezpieczone od ognia, a w War- 
szawie nawet już od kilku lat myślą o wybudowaniu od- 
dzielnego domu wyłącznie z żelaza i cegły, tu nie miano na 
względzie najelementarniejszych ostrożności od ognia i są- 
dzę, że w razie pożaru nie możnaby z archiwum wyratować 
ani jednej księgi. 

W niemniej nieodpowiednich i niezgodnych z powagi 
instytucyi sadowej warunkach mieści się biuro Zjazdu. 
I tu lokal ciasny, oddzielnego pokoju dla podsądnych nie 
ma, świadkowie i strony zwykle zalegają schody, prowadzą- 
ce do biura. Tuż pod kancelaryą Zjazdu mieści się skład 
nafty kaukazkiej i szynk. Teraz, kiedy nadchodzi czas naj- 
mu nowych mieszkań, sądzę, że mój głos będzie wysłuchany 
przez odnośne władze i żeod 1 Lipca biura te znajdą się 
w lokalach więcej zabezpieczonych od pożaru i dogodniej- 
szych dla publiczności. 5. 

Pozar. W osadzie Gliniany w powiecie Opatow- 
skim, ludzie idący na roraty w dniu 17 Grudnia, poczuli ja- 
kiš dym i swąd, pochodzący ze spalenizny; nie zwrócili je- 
dnak na to uwagi, tymczasem, gdy wracali z kościoła, już 
spaliła się zupełnie nędzna chałupa, ubezpieczona na 140 
rubli, chociaż jej wartość rzeczywista wynosiła zaledwo kil - 
kanaście rubli. 

Ka radzież. W tejże osadzie Gliniany w nocy z d 
20 na 21 Grudnia r. z. skradziono tamecznemu gospodarzo- 
wi Trojanowskiemu cztery woły, znacznej wartości. Poszko- 


krzywoprzysięztwa młodych iniewinnych, ustóp ołtarzy swo- 
ich łączonych oblubieńców; oni sami często z dobrą wiarą 
wymawiają wyznanie dobrej i nieprzymuszonej woli— ale 
dla czego tak niewiele jest małżeństw szczęśliwych, a tyłe 
przysiąg złamanych? Kto winien? Nie kościół, bo on bło- 
gosławi, nie rodzice, bo i oni błogosławią, zatem sami ślu- 
bujący. Za przyczynę podają najczęściej zawodne obietni- 
ce przyzwyczajenia się, co w oczach i pojęciach nawet ludzi 
życzliwych i doświadczonych, ma zastąpić niewyraźną mi- 
łość przyszłych małżonków, a wiele to przez owo nieudane 
przyzwyczajenie odgrywa się cichych, a bolesnych rodzin- 
nych dramatów, wiele walk z sumieniem, wstydem, pra- 
gnienicm szczęścia i upojenia? Miłość dziś i młodzi wy- 
śmiewają, starsi więc z rezygnacyą kojarzą związki w na- 
dziei po ślubie już zrodzić się mającej miłości. 

Oto dla czego siadałem do tej pracy zły i smutny, dla 
czego ją kończę niedomówioną i nigdy nie domówię. Za 
poważna to kwestya, aby ją traktować w kronice, tem bar- 
dziej żartobliwie. Wybierając się na karnawałowe uczty, 
spotkam może nie jeden weselny obrzęd, zapóźno będzie 
troszczyć się o przyszłość nowożeńców, dosyć życzyć możli- 
wego szczęścia, opartego jeżeli nie na prawdziwej, czystej, 
bezinteresownej miłości, to przynajmniej na wzajemnym sza- 
cunku. 

Nie wiem zkąd pochodzi wiadomość, że resursa przy- 
gotowuje dwie maskarady, tak zwane rekomendowane; ogło- 
szeń o tem dotychczas nic ma, a obietnica ta podobała się 
bardzo wielu osobom z plci pięknej, które zrażone mięsza- 
niną zwykłych maskarad, lubiąc nawet taką rozrywkę, wo- 
lą się wyrzec jej zupełnie, jak narażać na intrygi własnych 
pokojówek, jeżeli nie kogoś gorszego. pan, 


ELO 


dowany, poszukując takowych po różnych podejrzanych miej 
scach, zaszedł do kolonii Mikołowskiej Julijanów, gdzie od 
tamtejszego mieszkańca, wtajemniczonego w podobnego ro- 
dzaju sprawki, nazwiskiem Dembniaka, dowiedział się, iż 
woły jego znajdują się na kolonii Lemierze, w gminie Ruda 
kościelna, u żyda Mendla, który tam nieprawnie osiadł i 
bezkarnie, bez żadnego konsensu szynk trunków prowadzi. 
Trojanowski udał się do niego; żyd przyznał, że wiadomo 
mu, gdzie są jego woły i że może one odebrać, jednak nie 
inaczej, jak po złożeniu rs. 100, do których aby ani jednej 
kopiejki nie brakowało. Po wielu proźbach i targach skoń: 
czyło się zaledwie na 60 rublach, które żyd wziął i woły od- 
dał, zaleciwszy Frojanowskiemu ścisły sekret, pod zagroże= 
niem zabicia go, lub podpalenia. 

iłczkarność. Znany w okolicy złodziej, na- 
zwiskiem Trela, przybył w wigilię Bożego Narodzenia do 
tejże samej osady Gliniany i tam dzień ten spędził, a z oba- 
wy, aby nie wyrządził mieszkańcom jakiej szkody, chojnie 
był przez nich podejmowany. Pokazywał im rewolwer, a 
nawet strzelał z niego, przy czem odgrażał się wszystkim, 
oraz miejscowemu proboszczowi, iż dla niego żadne naj- 
lepsze zamki i inne zamknięcia, nic nie znaczą. 

Te i tym podobne nadużycia, w obec łagodnych praw 
bezkarnie uchodzą. Policya obojętnie na nie patrzy, a spo- 
kojni mieszkańcy pod strachem Bożym noce spędzają, czy 
nie dotknie ich jakie nieszczęście, czy nie będą okradzeni, 
lub podpaleni. Wszelako wiadomości te nadzwyczajnie nas 
nie zadziwiają, gdyż opisy podobne czytamy ciągle w róż- 
nych pismach warszawskich, z rozmaitych stron kraju nad- 
syłane. 

Wypadki. Dnia 26 Grudnia Szyfra Adelman, 
mieszkanka Jadwinowa w powiecie Kozienickim, obudzoną 
została około północy niezwykłym szmerem, który pocho- 
dził, jak się przekonała, od odsuwania zasuwy we drzwiach 
przez wyświdrowane dziury kcło zamku. Na jej wołanie 
o pomoc, dwaj napastnicy odstąpili od drzwi i podeszli do 
okna, a jeden z nich dobytym nożem groził żydówce zabi- 
ciem. Lecz gdy na krzyk sąsiedzi się pobudzili, złoczyńcy 
czemprędzej uciekli. 

W dniu 27 Grudnia dzierżawca młyna w Policzny 
spostrzegł dwóch ludzi, wchodzących do jego mieszkania. 
Na zapytanie: kto tu, jeden z nich zawołał na drugiego: 
strzelaj! Poczem nastąpił wystrzał, lecz bez zrządzenia szko- 
dy. Na odgłos strzału obudzili się mieszkańcy domu, czem 
spłoszeni napastnicy zemknęli. 

= W Kroczewie pow. Iłżeckim, w dobrach Radcy Wło- 
dzimierza Rutkowskiego, zabito 174 zajęcy, 3 dziki, 5 lisów, 
mnóstwo kuropatw, przy czem postanowiono karę za każdy 
strzał chybiony, w ilości kopiejek 50, na korzyść miejscowej 


ochrony, z czego zebrało się 192 rubli. Strzelb było 30, 
Losowanie dzieł sztuki w Towarzystwie Zachęty 
Sztuk Pięknych w Warszawie, odbyło się dnia 31 Grudnia. 
= Słynna artystka pani Modrzejowska zjechała już do 
Warszawy, gdzie odbywa próby, pierwszego swego występu 
w sztuce Dora. 
= Gazety donoszą o niebezpiecznej chorobie sędziwego 
poety Ant. Edw. Odyńca, tudzież o cierpieniu chronicznem 
znanego autora Lama. 
= Hr. Lanckoronski wrócił ze swojej wyprawy po Azyi 
mniejszej, towarzyszący wyprawie artysta malarz p. Jacek 
Malczewski Radomianin, bawi już od kilku dni w Krakowie. 
== Ceny koniczyny z powodu żądań zagranicznych po- 
dnoszą się, ofiarując za korzec jej od 47 do 50 rubli. 
ikewizye fabryk, warsztatów, restauracyi,cukierń 
it. p. zakładów pod względem sanitarnym i bezpieczeństwa 
od ognia w m. Warszawie odbywają się ciągle, W osta- 
tnich czasach jak donosi Kur. Warszawsk. w kilkunastu 
handlach iszynkach skonfiskowano wina i wódki słodkiej któ- 
re po dopełnionej analizie okazały się szkodliwymi fabry- 
katami. 
W Białej Cerkwi w gub. Kijowskiej odbę- 
| dzie się w d. 15 lutego coroczna licytacya koni arabskich, 
rozpłodowych, wierzchowych i zaprzęgowych pochodzących 
ze stad Ks. Sapiehów, hr. Braniekich i p. Markowskiego. 
== Rodzina zmarłego kupca i obywatela miasta Radomia 
Michala Dutowa, silada niniejszem serdeczne po- 
dziękowanie tym wszystkim, którzy raczyli w dniu 3 b. m. 
oddać mu ostatnią przysługę, odprowadzeniem zwłok na 
miejsce wiecznego spoczynku. 


Pan Rakowski właściciel apteki w Zawichoście, przy- 
słał do redakcyi kilka wyjątków tłumaczonych z historyi 
Karola Gustawa króla szwedzkiego, wydanej przez barona 
Samuela Pufendorfa w r. 1697, a dedykowanej Karolowi 
XII. Dzieło to napisane w oryginale po łacinie, następnie 
tłumaczone na francuzki, zawiera w sobie wiele szczegółów, 
obchodzących nasz kraj, który był widownią wojennych dzia- 
łań Karola Gustawa, zanieszczęsnego panowania Jana Kazi- 
mierza. Chociaż szczegóły zawarte w tem dziele znane były 
naszym historykom, opisującym ową epokę, umieszczamy 
w streszczeniu niektóre epizody, mianowicie te, które się 
odegrały w naszych okolicach. 

Wiadomo, że Karol Gustaw, połączywszy się z Rako- 
czym, przeprawił się pod Zawichostem przez Wisłę i pocią- 
gnął z nim razem ku Lublinowi: Otóż Pufendorf w ks. IV, 
$ 12 na str. 304 o tem tak opowiada: 

5 Kwietnia 1656 r. uradzili przeprawić się przez Wi- 
słę pod Zawichostem i zająć Zamość; nie tracąc więc czasu 
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przez 
Jerzego Bell. 


z franeuzkiego. 


(Ciąg dalszy). 

Feliks znał doskonałe wuja, wiedział, że próżność jest 
główną wadą jego charakteru, i do tego zastosował całe 
swoje postępowanie. 

Napisał do wuja, że lekarze zalecają mu udać się na 
jakiś czas na wieś, dla poratowania zdrowia nadwątlonego 
nadmierną pracą. Podróż ta będzie jednocześnie i wypo- 
czynkiem dla ciała i dla umysłu. Łatwo się domyślić, że 
odpowiedź nadeszła zaraz odwrotną pocztą. Poczciwy wu- 
jaszek cieszył się, że zobaczy siostrzeńca i pochwali się nim 
przed sąsiadami; przysłał mu także pokaźną sumkę na ko- 
szta podróży. Pieniądze te nadeszły bardzo w porę, chociaż 
Feliks nie dał z nich ani grosza wierzycielom. Lecz przed 
odjazdem wydał świetną ucztę dla kilku przyjaciół, na któ- 
rych pomoc rachował w wykonaniu planu ułożonego. Przy 
deserze napomknął niby od niechcenia, że może niebawem 
poprosi ich o małą przyjacielską usługę, co wszyscy chętnie 
spełnić przyrzekli i Feliks odjechał uspokojony, pełen na- 
dzici, że kłopoty i niepokoje pozostawił w Paryżu. Te myśli 
okołysały go do snu, który przerwany został dopiero przy- 
byciem do wioseczki wujaszka. 

IV. 

Pan Campestris przygotował się należycie na przyjęcie 
swego domniemanego spadkobiercy, adwokata, który kończył 
nauki prawne w stolicy. Nie syn to marnotrawny wracał do 


domu ojcowskiego. Nie przypuszczał nawet, aby jego sio- 
strzeniec zdolny był dopuścić się jakiego wybryku. Pomimo 
to zabił tłuste cielę, a raczej, mówiąc bez metafory, skazał 
na śmierć mieszkańców kurników, wprawił w ruch wszy- 
stkie rożny i rądle i zaprosił sąsiadów na ucztę, wydaną w 
dzień przyjazdu siostrzeńca, 

Feliks spodziewał się takiego przyjęcia i przygotował 
się do niego odpowiednio. Przybył ubrany wytwornie, ale 
nie rażąco. Na pierwszy rzut oka wieśniacy, z którymi 
miał do czynienia, mogli go wziąść za notaryusza, lub pod- 
prefekta objeżdżającego swój okrąg. Pozbył się wszelkich 
błyskotek stroju; dewizka złota z brelokami schowana była 
w głębi walizki podróżnej; chciał podobać się każdemu, ni- 
kogo nie zrazić, i od razu dopiął swego. 

Wujaszek Piotr był człowiekiem najszczęśliwszym w 
świecie; nie mógł się napatrzeć siostrzeńcowi i co chwila 
odkrywał w nim nowe Hoskonałości. Nikt mu w tem nic- 
przeczył, bo każdy podzielał jego entuzyazm; nie jeden oj- 
ciec życzył sobie w duchu, aby jego syn choć w części mógł 
dorównać Teliksowi. 

Zaraz nazajutrz wziął się do uskutecznienia swego 
planu, gdyż nie zapomniał o nim pomimo pomyślnego wra 
żenia, jakie przybycie jego sprawiło w okolicy. 

Ulegając namowom jednego ze swych sąsiadów, dowo- 
dzącego, że życie na prowincji jest prawdziwie nieznośne bez 
dziennika paryzkiego, zaprenumerował wujaszek Campes- 
tris Constitutionnela i odtąd co półroku zapisywał ten 
dziennik regularnie. Co więcej, ponieważ płacił za gazetę, 
czuł się zobowiązany odczytywać ją sumiennie, co też usku- 
teczniał codziennie, Tego właśnie użył Feliks do wykona- 
nia swego planu. (d. c. N.). 
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posłali ludzi i kazali zbudować most na łyżwach. Zbliży- 
wszy się do Zawichosta, odbyli radę wojenną. Przedstawia- 
ły się dwa miejsca do ataku: Brześć Litewski i Zamość. 
Król był za zdobyciem fortec, zaś Rakoczy za bitwą wotwar- 
tem polu. Postanowiono zatem przejść Wisłę, król pod Za- 
wichostem, a Rakoczy pod Kazimierzem, i połączyć swe 
armie, gdyby zaś Polacy nie przyjęli bitwy, iść na Zamość 
lub Brześć, tym sposobem zdania obydwóch wodzów zostały 
uwzględnione. 

W $ 13 opisana jest owa rycerska „„Kurtoazya”, jaką 
odznaczali się walczący owych czasów; przypomina to owo 
sławne odezwanie się oficera francuzkiej gwardyi pod Fon- 
tenoi: „messieurs de la garde anglaise, tirez les premiers“. 
Gdy budowano most pod Zawichostem, gdzie rzeka dzieli się 
na dwie odnogi, tworząc między niemi wyspę, król Karol, 
chcąc przyjrzeć się robotom, kazał się na tę wyspę przepra- 
wić. Kawalerya polska, będąca na brzegu przeciwnym, za- 
częła strzelać. Wtedy pułkownik Korycki, będący w or- 
szaku królewskim, stanął na brzegu i wołał z całej siły: 
Król Szwedzki jest tutaj, nie strzelajcie do niego! Polacy, 
zobaczywszy króla, dla okazania rycerskiej grzeczności, zsie- 
dli natychmiast z koni i pokłon głęboki oddali monarsze; 
Gustaw w odpowiedzi na tę ich grzeczność, zabronił również 
strzelać z armat, przeciw nim wymierzonych. 

Pufendorf przedstawia armię Rakoczego, jako zbiera- 
ninę bez karności, bez znajomości porządków wojennych; 
motłoch ten budził pogardę w Szwedach i dziwnie odbijał 
od tych wypróbowanych, dzielnych batalionów, słynnych 
w Europie od czasów Wielkiego Gustawa Adolfa. Karol 
Gustaw widział nieraz na własne oczy, jak oficerowie, żoł- 
nierze, całe nawet kompanie i półki uganiały się na prawo 
ina lewo za zającem, lub inną zwierzyną, którą w czasie 
marszu wypłoszyli. 


Założenie i trzyletnia działalność Kasy Pożycz- 
kowej Przemysłowców Radomskich. 


napisał 
WŁADYSŁAW SILNICKI 
Adwokat Przysięgły. 


(Ciąg dalszy.) 

Z samego początku istnienia Kasy, około 10-ciu 
robotników z garbarni miejscowych miało udzielony awans 
dziesięcio rublowy, ale po krótkim czasie zrzekli się tej 
pomocy i dziś nie ma prawie zdarzenia, aby kto był 
przedstawiony do udzielenia awansu, lub sam tego zażądał. 
A jednakże mądry to był ojciec, który wyprawiając syna 
w świat, między innemi radami udzielił mu i taką: strzeż się 
drobnych wydatków i rób drobne oszczędności, one są pod- 
stawą fortuny“. 50 kopiejek miesięcznie! tak małą kwotę, 
każdy zdolny do pracy i pracujący człowiek może u nas 
zaoszczędzić, a składając takowe do Kasy, uzupełnić swój 
wkład i korzystać z kredytu, a głównie nauczyć się oszczę- 
dności, bez której materyalny nasz byt zawsze będzie na 
kruchych opierał się podstawach. Byłoby niezmiernie po- 
cieszającą rzeczą, gdyby rzemieślnicy nasi korzystali z tego 
wyjątkowego przepisu, powinni oni brać Żywy przykład 
z żydowskiej klasy ludnóści, która składając na 40/, nie- 
zmiernie drobne kwoty, po kilkanaście kopiejek wynoszące 
do Kasy Oszczędności istniejącej przy miejscowym Magistra- 
cie, zbiera sobie kwoty na posagi dla córek, na zapomogi 
dla synów, lub na czarną godzinę w razie choroby lub inne- 
go nieszczęścia. Wezwane cechy przez Oddział Warszawski 
Towarzystwa Popierania Przemysłu i Handlu dały już od- 
powiedź na pytanie dotyczące stanu obecnego i środków 
rozwoju naszych rzemiosł, czyby który z panów rzemieślni- 
ków nie zechciał w miejscowej gazecie objaśnić, dla czego 
w miejscowej kasie tak mało udziału przyjmują drobni rze- 
mieślnicy. Kasa pożyczkowa przyjmuje nawet najdrobniej- 
sze kwoty na lokacyę i płaci daleko wyższy procent, aniżeli 
Radomska Kasa Oszczędności, mały zatem udział rzemieślni- 
ków trzeba zapewne przypisać trzem głównie przyczynom: 
10) mało rozwinięłemu zmysłowi oszczędności i troski 
o jutro, 2-0) małemu wykształceniu klas rzemieślniczych, 
3-0) niezaznajomieniu najniższych warstw rzemieślniczych 
z celem i zasadami kasy. 

Liczba członków kasy ciągle wzrasta. 
W roku 188 '/ było w kasie członków 217. 
"JEY M ` - 
„ KE ,, wą s 
Członkowie ci posiadali udziałów, czyli własnego ka- 
pitału: 
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Zadaniem kasy jest udzielać pożyczki i dla tego nazy- 
wa się kasą pożyczkową. Ale tutaj zaraz nasuwa się pyta- 
nie: jeśli do kasy należeć będą tylko potrzebujący, a co naj- 
wyżej dający 25-0 rublowe wkłady, jeżeli każden z nich dla 
tego zapisał się aby brać, gdzież źródło z którego się czer- 
pać będzie? Tajemnicy w tem żadnej nie ma, złotodajne 
źródła nie istnieją, a cała manipulacya jest niezmiernie pro- 
stą. Kapitał, który kasa rozpożycza, czyli tak zwany ka- 
pitał obrotowy składa się z pierwiastkowo złożonej sumy 
rs. 945 nazwanej zakładowym kapitałem, następnie z 25-0 
rublowych wkładów tych osób, które chcąc należeć do kasy, 
wkłady te wnoszą, a nareszcie z summ, jakie w kasie skła- 
dają różne osoby na lokacye procentowe, i to ostatnie źró- 
dło jest zarazem najobfitszem źródłem, z którego kasa 
czerpie swe fundusze. Nadto kasa nasza uzyskała sobie 
otwarty kredyt w Banku Polskim do wysokości rs. 7500 
iw razie potrzeby z tamtąd czerpie zasoby. To co miało 
pójść w ręce lichwiarzy, lub bezczynnie leżeć w rękach dro- 
bnych kapitalistów, lokowane jest na procent w kasie i sta - 
je się prawdziwą pomocą ludzi pracy. Drobny kapitalista, 
niezamożna wdowa, każden, kto chwilowo nie wie co zrobić 
z kapitałem, woli ulokować pieniądze swe w kasie, aniżeli 
pożyczać takowe na rewersa, gdyż przy dobrym zarządzie 
instytucyą nie potrzebuje się obawiać utraty kapitału, a 
z drugiej strony w każdym czasie może odebrać złożony 
fundusz. 

Następująca tabliczka przedstawia wysokość lokowa= 


nych w kasie kapitałów: 
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Cyfry: te są bardzo wymowne, one uczą, że kapitały 
swe lokuje w kasie średnio zamożna ludność, a jakto niżej 
zobaczymy, wyrywa z rąk lichwy ludzi również niezamoż- 
nych; zapośrednictwem kasy, bieda biedzie rękę podaje i 
pomoc ta wzajemna świetne daje rezultaty. W ogóle do 1-go 
Lipca 1884 roku lokowanych było w Kasie funduszów obcych 
na summę 112000 Rs. z czego w tymże czasie odebrano 
Rs. 80000 rachując w okrągłych cyfrach. 

Iv. 

Władzą decydującą o udzielaniu pożyczki jest Komi- 
tet składający się z Prezesa, Członka zarządzającego ra- 
chunkowością, Kontrolera i ośmiu Członków wybranych do 
piastowania tych godności przez zgromadzenia reprezentan- 
tów. Właściwie Komitet decydując o przyjęciu na członka 
Kasy osoby, która wniosła wpisowe i udział 25-cio rublowy, 
powinien oznaczać summę do jakiej osoba taka ze względu 
na swą odpowiedzialność materyalną może korzystać z kre- 
dytu, i tak się dzieje w Kasach działających na obszerną 
skalę jak w Kasie Pożyczkowej Warszawskiej; trzyletnia je- 
dnak praktyka naszej instytucji nie wykazała tego koniecz- 
nej potrzeby, zresztą ponieważ materyalna odpowiedzial - 
ność uczestników Kasy z każdym dniem może się zmieniać, 
bo ten kto dzisiaj posiada sklep, jutro może zbankrutować, 
innego interesy mogą się zachwiać, inny nie daje żadnej 
gwarancyi, z powodu zaniedbania się w swym fachu, gdy z 
drugiej strony Komitetowi naszej Kasy znani są dokładnie 
wszyscy żądający pożyczek, przeto wysokość takowej oznacza 
Komitet jednocześnie z jej przyznawaniem większością gło 
sów. Żądający pożyczki do wysokości swego wkładu, do- 
staje takową z decyzyi samego Prezesa, bez żadnego porę 
czenia, pożyczki wyższe nad wkład przyznaje Komitet wte- 
dy, gdy żądający przedstawi odpowiedzialnego poręczyciela 
lub złoży kaucyę w papierach publicznych, lub rewersach 
prywatnych, uznanych przez Komitet za dostateczne. Wy- 
maganie poręczenia jest nader zbawiennem raz dla tego, że 
Kasa tym sposobem gwarantuje sobie pewny odbiór pożycz- 
ki, a z drugiej strony, przedstawienie poręczyciela stanowi 


*) Liczymy tu rok od Lipca do Lipca. 
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o odpowiedzialności żądającego pożyczki. Pracowity i uczci- 
wy, chociaż biedny rzemieślnik, zawsze prawie znajdzie bo- 
gatszego, który mu poręczenia nie odmówi, chyba że żąda 
pożyczki na ryzykowne przedsiebiorstwo lub na cele wcale 
nie produkcyjne, ale w takim razie lepiej że pożyczki nie 
dostanie, bo takowa winna być użyta na zakupienie towaru, 
narzędzi, ale nie na rzeczy zbytku, lub na zaspokojenie co- 
dziennych potrzeb. Ustawa dozwała udzielać pożyczek na 
zastaw papierów publicznych, lub rewersów prywatnych, do- 
tychczas jednakże zaledwie kilka osób korzystało w ten 
sposób z kredytu Kasy. ITypotecznych zabezpieczeń nie zna 
nasza ustawa, równie jak i Warszawska, mimo to jednakże 
pożyczki na kaucye hypoteczne wynosiły w 1879 roku w 
Warszawskiej Kasie przemysłowców poważną cyfrę Rs. 
209,098. Przy większym rozwoju naszej Kasy nie będzie 
od rzeczy udzielać pożyczki na kaucye hipoteczne, które 
bądź co bądź stanowią najpewniejszą rękojmię oddania ka- 
pitału. Nie bez interesu będzie dla czytelnika dowiedzieć 
się, jaka summa pożyczek w ogóle udzieloną była dotych- 
czas przez Kasę Przemysłowców i kto z niej korzystał. 
(d. c. n.) 


Wiadomości z ruskich gazet. 

Z Włodzimierza Wołyńskiego piszą do gazety „ Wo- 
łyńć. Chociaż zawsze żydzi usuwają się wszelkimi sposo- 
bami od spełniania powinności wojskowej, nigdy jednak nie 
działo się w takim zakresie jak teraz, nie pociągnęło takich 
następstw, a odszukanie i ujęcie ukrywających się nie były 
połączone z takiemi trudnościami. Jeszcze we Wrześniu 
znikli gdzieś żydzi, należący do poboru, jakby ich wymiótł. 
Jeżeli udało się policyi ująć którego z nich, to rodziny uj- 
mowały się za nimi, przychodziło do bójek, bito, kąsano 
w ręce policyantów, darto na nich odzież. Według Kije- 
wlanina*, z 60 żydów mających stawić się w Kijowie, nie 
zjawił się ani jeden w ciągu trzech dni pierwszych; później 
stawiło się ich siedmiu i wówczas wykryła się cała ma- 
nipulacya. 

Gdy nadchodził czas odbioru, wszyscy młodzi ludzie, 
nie mający zwolnień, kryli się tak, że nie tylko policya, ale 
nawet kahał o nich nic nie wiedzieli. Potem posyłali ojców, 
lub inne osoby zaufane do tych, którym służyły zwolnienia, 
domagając się zapłacenia im pewnej sumy, grożąc, że w ra- 
zie przeciwnym nie stawią się i tamci zmuszeni będą zająć 
ich miejsce. 27 Listopada zapłacono na ich żądanie 1000 ru- 
bli i w skutek tego stawiło się siedmiu nowobrańców, któ- 
rzy podzielili się tymi pieniędzmi. Utrzymują, iż każdy 
żydowski rekrut, wstępujący do wojska, ma od 150 do 200 
rubli, które dostał w taki sposób. 
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Wiadomości poliżyczne. 

W braku lepszych wiadomości, gazety się wciąż dalej 
bawią w wysyłanie księcia Bismarka, gdzie im się podoba. 
Egipt, Tyftis, Drontheim w Norwegii, mamy do wyboru; osta- 
tecznie telegrafowano z Genui, że dla księcia gotują po- 
mieszkanie w San-Remo. Tymczasem najmniej podobne do 
prawdy z pozoru przypuszczenie, że kanclerz Paryż nawie- 
dzi, zaczyna nabierać powagi. Domyślają się publicyści 
niektórzy, iż dla dokończenia dzieła oplątania w swe sieci 
Francyi, której nie szczędzi grzeczności, mógł wielki dyplo- 
mata uciec się do tego sposobu. Ztąd i wiadomość, że po- 
nieważ Bismark chce Francyę zrobić superarbitrem w spra- 
wach Egiptu, na kongres międzynarodowy, co się w tym ce- 
lu do Paryża ma zjechać, być może że się osobiście pojawi. 

W mowie noworocznej cesarza Wilchelma, o położeniu 
politycznem Europy najmniejszej nie było wzmianki. 

W projektach podawanych przez Bismarka, celem po- 
lepszenia. losu robotników przez stowarzyszenia, dopatrują 
wiele podobieństwa do rosyjskich t. z. artieli. 

Na ostatniej giełdzie berlińskiej papiery rosyjskie po- 
szły w górę. 

Pan Gladstone, który w dniu 29 grudnia skończył 
siedemdziesiąt pięć lat życia, smutne miał imieniny, gdyż 
w ten sam dzień podobno odebrał nowe zagrożenie wysa- 
dzenia dynamitem.  Podwojone zatem liczbę policyi w koło 
jego osoby, a do rządu w Stanach Zjednoczonych wysłano 
natarczywe depesze z żądaniem rewizyi pak podejrzanego 
pochodzenia, ztamtąd ckspedyowanych do Anglii. 

Do wszystkich plag co trapią armię angielską Wol- 
seleyą, przybyły w wielkiej ilości pojawiające się termity, 
mrówki białe; żarłoczne to robactwo roztacza w mgnieniu oka 
nietylko zapasy żywności, ale bieliznę, mundury, nawet le- 
derwerki żołnierzy. JĘ 

Sir Matlet wniósł na sesyę konferencyi Kongo potrze- 
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bę międzynarodowego aktu, któryby raz kres położył han- 
dlowi ludźmi i niewolnictwu w Afryce. 

Gazety angielskie donoszą, że w istocie w Korei za- 
mordowano w czasie rozruchów powstania posła angielskiego. 
Eskadra rosyjska z Władywostoku pod wodzą kontr-admi- 
rała Krouna, jest co chwila na tych wodach sj odziewaną. 

Mówią, że Khedyw nie wiedząc, jak się pozbyć angli- 
ków, ma powołać będącego obecnie na wygnaniu Arabi-Pa- 
szę i jemu powierzyć uspokojenie Sudanu. 

Królowa angielska wydaje najmłodszą córkę Beatri- 
czę za księcia Henryka Battenberga Księżniczka ma 28 
lat wieku, a narzeczony jest o półtora roku od niej młod- 
szy. Książe Henryk, jak wiadomo, jest bratem księcia Ale- 
ksandra panującego w Bulgaryi, a wnukiem po matce hrab, 
Hauke, ministra wojny, wojewody i senatora z czasów Kró- 
lestwa polskiego, 

Książe Hohenlohe, właściciel Biały na podlasiu, amba- 
sador niemiecki w Paryżu, persona grata pana Ferrego, 
usypia czujność dyplomacyi francuzkiej mamidełkami, jak 
anneksya Belgii, dla Niemiec mając na oku anneksyę Holan- 
dyi (a kąsek to nie lada, bo 70,000 mil kwadr. kołonial- 
nych, gdy Francya ma ich tylko 60,000) a tymczasem 
stronnictwo Orleanów nie zasypia sprawy. 

Niedawno rozrzucono między lud wiejski portret Filipa 
VII domniemanego przyszłego króla Francyi, (hr. Paryża), z 
przypomnieniem, jak ta Francya za rządu Orleanów wiele 
znaczyła, będąc bogatą i szczęśliwą. Sami Gambetyści, co 
w rocznicę śmierci swego dawnego przywódzcy wyprawili 
bankiet polityczny, w mowach swoich wyznali, że wrazie, 
jeśli Francya znudzi się rządami republikanów umiarkowa- 
nych, jedynie Filip VII ma szanse panowania. 

P. Ordęga konsul Francuzki w Maroko, przeszedł na 
wyższą posadę do Bukarestu, w Maroko pobierał 32 tysiące 
franków rocznie, w Bukareszcie zaś pobierać będzie 55. Nie 
jest to zatem żadna kara, ale poprostu uwzględnienie dra- 
żliwości położenia Sułtana Maroko, który posła musiał prze- 
prosić. 

Pan Schloetzer złozył swoją zwyczajową noworoczną 
wizytę Ojcu Świętemu, nie nawiedził wszakże kardynała Ja- 
kobini, uważając go za główną przeszkodę dojścia do zgody 
Prus z kościołem Katolickim. 

O tem, że uroczystość ś.$. Apostołów Słowiańskich, 
święcić się majaca w Welliradzie, nie będzie nosić na sobie 
żadnego charakteru politycznego, a czysto religijny, ma wyjść 
osobna papiezka Encyklika. 

Hrabia Flandryi ożeniony z księżniczką, Hohenzollern- 
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brata króla Belgów Leopolda II ma jako rejent rządzić no- 
wo powstałem państwem Kongo. 

Szerokie natnry posłów Bulgarskich nie mogą nawy- 
knąć do form parlamentarnych. Niedawno w izbie deputo- 
wany Siwaczew zaczął lżyć ministra Karawelowa, Karawelow 
zażądał od prezydującego odjęcia mu głosu, gdy to nie na- 
stąpiło, stronnicy ministra, pobili Siwaczewa i skrwawionego 
wyrzucili za drzwi. Powstał zamęt, dyplomacya zagraniczna 
opuściła swą lożę, za nią publika opróżniła salę. 

Gazety angielskie donoszą o licznych aresztowaniach 
w stronnictwie czerkiesów w Stambule; chodzą głuche wie 
ści, O OUKYGU REM na Żyd Sułtana. 


NERROLOGIA. 


+ W dniu 25 Grudnia r. z. o godzinie 10 wieczór po dlugiej i 
ciężkiej chorobie, kilkakrotnie opatrzony Ś.Ś. Sakramentami za- 
suął w Panu ś.p. X. Stanislaw Szczęsny Widu- 
chowsici wikaryusz parafii Koprzywnica, w 25-ym roku życia, 
a w 2-im kapłaństwa. Był to młody sługa ołtarza, obdarzony 
zdolnościami, kochający swój stan, pełen łagodności w postępowa- 
niu zludem, któremu niósł chętnie w każdej dobie religijną posługę, 
Lubił książkę i czas zbywający od zajęć duchownych, chętnie na 
czytaniu rzeczy pożytecznych przepędzał. 

Miła powierzchowność zmarłego kapłana, w połączeniu z 
wrodzoną uprzejmością w obcowaniu i dobrocią serca, jednały dlań 
życzliwość obywateli wiejskich, przyjaźń braterską kapłanów i 
miłość ludu parafialnego, który go w chorobie chętnie nawiedzał, 
aw dzień pogrzebu kilko-tysięczna gromada, otoczyła grób jego. 
Szanowni obywatele ziemscy parafii Koprzywnickiej dali dowody w 
czasie choroby 8. p. X. Stanisława, swej szlachetnej dobroci, niczego 
nieszczędzili, pomimo najfatalniejszej pory i drogi sprowadzili le> 
karzy, przychodzili z pomocą materyalną, aby chorego do zdrowia 
przywrócić. Cześć wam Panowie, postępowaniem waszem pocią- 
gacie ku sobie serca kapłanów i serca wdzięczne ludu, który pa- 
trzy na was, a wdzięczność i życzliwość łączy go z wami. I wam, 
Szanowni Lekarze, którzy używaliście całego zasobu nauki, aby 
młodego, a tak potrzebnego społeczeństwu człowieka, przy życiu 
utrzymać, —najserdeczniej dziękujemy. 

Spoczywaj w Bogu, kochany pomocniku mój, Xięże Stani- 
sławie—lączę się z tobą modlitwą przed ołtarzem Chrystusa Pana, 
tak jak łączyła nas jedna praca, jeden cel—zbawienie wiernych i ten 
sam kęs chleba, który pożywaliśmy wspólnie. 4% JE [i 


ROZMAITOŚCI, 


Ksiadz Franciszek Malczyński mia- 
nowany został Katolickim biskupem w Albanii, duchowny 
ten pochodzi z byłej dyecezyi chełmskiej grecko-Katolickiej. 

Choroby oczne. Nafta ilość chorób ocznych 
podniosła w stosunku arytmetycznym, oświetlenie gazowe 
w geometrycznym; dla elektryczności wypada obmyśleć no- 
wą proporcyę, która będzie dła ludzkości fatalną, gdyż 


RZ zatem kuzynką dworu pruskiego, imieniem | w pensyonacie Churchilla w Bostonie, gdzie światło elek- 
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tryczne jest w użyciu, zapadła na oczy połowa mieszkańców. 

Jakób Malinowski niegdy profesor instytutu 
agronomicznego w Marymoncie, od lat wielu osiadły w Ca- 
hors, w połud. Francyi, za zasługi położone na rozmaitych 
połach wiedzy, ozdobiony został palmami akademickiemi. 
Prócz rozprawy o Kazimierzu Mnichu w opactwie Cluny, 
ogłosił także drukiem kilka prac naukowych w języku fran- 
cuzkim z dziedziny przyrodoznawstwa. Malinowski pomi- 
mo podeszłego wieku jest dotąd czynnym członkiem kilku 
francuzkich towarzystw naukowych, w których roeznikach 
większą część prac swoich pomieszczał, starając się zawsze 
o zapoznanie francuzów ze swoim rodzinnym krajem. 

W Londynie odbył się coroczny t. z. Bankiet zło-- 


dziei, wyprawiany przez tych, co za kradzież odsiedzieli karę. 


Zaproszono tu Lorda-Majora, członków izby, sędziów, proku- 
ratorów, komisarzy policyi, posłano przysmaki do więzień. 
Były naturalnie toasty, przemowy, przemawiał najstarszy 
z złodziei jako gospodarz. W pojęciach angielskich ban- 
kiet ten ma być dowodem, jak szanowaną jest wolność ka- 
żdego, pierwszą myśl jego rzucono, aby zatrzeć piętno po- 
gardy, ciążące nad tymi co już karę odcierpieli i żyć uczci- 
wie dalej postanowili. 


SZARADA N. 4. 


ułożona przez J. S. 
Gdy odszukasz wstecz pierwszych pomiędzy ptakami, 
Zaś drugi wprost spojrzawszy ujrzysz przed oczami. 
Przyznasz, że choć cały nie szczególnie nęci, 
Musimy mimo woli mieć go w swej pamięci. 
Rozwiązanie Szarady Nr. 3 
Kopernik. 


Rozwiązali dobrze: Kaź. Orłowski ucz. kl. IV, I. Swobodny, 
Każ. Myśliwski, Roman Garlikowski, Ant. Pal.., B. S, J. Biernacki, 
W. Erennec, Rom. Cennere. J. S. i J. C., Józef Go... 


Bibliografia. 

Z naszego życia, Szkice i obrazki A, Wilczyńskiego, autora 
„Kłopotów Starego Komendanta“, wyszły nakładem księgarni Teo- 
dora Paprockiego i S-ki w Warszawie. Siedem obrazków składają- 
cych jeden tomik, napisanych ze zwykłym swojskim humorem, za- 
pelnić mogą kilka wieczorów przyjemnego czytania; głównym zaś 
przymiotem tej książki, jest treść moralna, co czyni ją poczytną i 
przystępną dla każdego. 

Znana z nakładczej swej działalności warszawska firma księ- 
garska Teodora Paprockiego, wydała obecnie bardzo cenione dzieło 
prof. Silvanus'a P. Thompsona „Elektryczność i Magnetyzm* w prze- 
kładzie polskim znanego z prac naukowych J. J. Boguskiego. 
Tłomacz uważając dzieło powyższe jako ściśle elementarne, dopeł- 
nil go pracą inżyniera A. Zdziarskiego kand. nauk mat. mag. astr., 
pomieszczoną na końcu książki, jako dodatek p.t. Zarys matema- 
tycznej teoryi zjawisk elektrycznych, tym sposobem literatura nasza 
zyskała poważny traktat o elektryczności i magnetyzmie, a bardzo po- 
mocny naszym elektro-technikom przy studyowaniu literatury za- 
granicznej tego przedmiotu. 

Drzeworyty w liczbie 170 zdobiące i objaśniające tekst po- 
wyższej książki, wykonane zostały w pracowni B. Puca w War- 
szawie. 
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murowany piętrowy w środku miasta z obszernymi 
frontowymi od dwóch ulic placami. Wiadomośc 
w cukierni W-go Wozżniekiego ulica Lubelska 
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FOLWARK 


przestrzeni około mor. 300, bliższa wiado- 
mość u właściciela przez Przysuchę w Smo- 
gorzewie. 128—6—4 


Jossoseno Hensy poto, — Pagon, 26 jlekaópa 1884 r. 


Redaktor i wydawca D" Rewoliński. 


Druków i regestrów Gospodarskich + 


znajdujący się w Warszawie, przy ul. Marszałkowskiej Nr. 15 
w dniu 18 Grudnia r. b. otworzył swoją 


fec FLIE WARSZAWSKA =ou 


w Radomiu, przy ul. Lubelskiej w domu w. Pohla. 


Polecając swój handel łaskawy m względom _ Publiczności Radomskiej i okolicznej, mam ph 
honor nadmienić, że zadaniem moim będzie uczciwą obsługą, dobrocią towaru i przystępno- 4) 
jakiem Klientela Warszawska mnie zaszczyca. 


z Sha sy Prz RE 


Dd 

5 
Ene 
zamiejscowy polrzebny jest zaraz do praktyki 
w Handlu Wiktora Gruszyńskiego. 
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cach są do sdrzedania 
mość w Modat 
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Wiadomość w KNC Drukarni J. K. Trze- 


S m E [W E 


AB - 


BN 


terynarza. 


< 


OGIER ARABSKI 


czystej krwi..po Ojcu i matce maści białej lat 12, 
pelny siły i zdrowia ujeżdżony pod wierzch i w za- 
przęgu do sprzedania. Cena BÓO ruali 
mośc w Sandomierzu u pana Chrzanowskiego we- 
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Z powodu niemożności dostania uczciwej, sługi 
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ORYGINALNE MASAYNY 
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najstarszej i największej w swiecie fabryki 
maszyn do szycia 


THE SINGER MONUFACTURING COMPANY 


do rozwożenia mleka 2 folwarku Famiszów po 
domach jak to dotąd miało miejsce, nadal sprze- 
uaż takowego powierzylem pani Prybe właści- 
cielce sklepu na ulicy Lubelskiej w domu 
Adwokata W. Silmichiego, interesowani za- 
tem wtym wzgiędzie tam raczą czynić obstalunki 
a mleko świeże każdodziennie o godzinie 7 rano 


cznia 1885 r. 


świeżegu prosto od krowy 
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obok kolei, oraz 4 przy no- sza 
wo przeprowadzonych uli- 
w każdym czasie. Wiado- 
ian. | > 


bińskiego. RYNEK „KH 14. 


do sklepu dostarczane będzie, począwszy od 1 Sty- ` 
Cenna na miesiąee zimowe za kwarię 
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Octy stołowe, Fsencyę octową 
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parą oczyszczany, Świeży z tegorocznego po- 
łowu otrzymał i poleca 
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zdalnych na wy- 
war jest do zbycia 
na fol. Zalesice, tamże 150 Owiec do zbycia. 
146—10—-5 
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Futro Szopowe męzkie, pozostawiono do obejrze- 
nia w sklepie p. Haertla przy ulicy Lubelskiej, 
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W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomip 
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